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GWIAZM
Pismo ludowe, poświęcone sprawom religijnym, politycznym, społecznym i oświacie.

**

j ftórnosz luzacy!
P o d a jm y  s o b ie  d ł o n i e  J u k o  b r a t  b r a t u ,  | 

j l  »  m i ło ś c i  w a sa jru in c j z e ip ó b u y  r a m io n a !  I

W lr r z m y  s z c z e r z e  i f  s U ę  lu d u , 
S ie jm y  z la r u u  k u  o f ie r z e ,
O n o  z e jd z ie  w  p o ś r ó d  t r u d u , 
K o z k w ie c l  s ię  p o  o b s z a r z e

„G w iazda" wychodzi dwa razy na tydzień co  wtorek i piątek. P rzed p ła ta  kw arta ln a  wynosi na 
pocztach i u pp. agentów 1 markg, pod opaską 1 markę 50 ten., w Austryi z przesyłką 1 fl.; w 
Ameryce 1 dolar.— Listy nadsyłać należy franko pud adresem : Redakoya lub Adm inistracya „Gwia- 1 
zdy.“ w Rytom  li (Beutben O.-S., Gleiwitzerstr. 13). — Za o g łoszen ia  płaci się od wiersza petytowego 

lub zajętego miejsca 15 fen., przy większych ogłoszeniach odpow ie lni rabat.

O głoszenia przyjmuje Bkspedyoya i Administracya „Gwiazdy" w Bytomiu jako też i we W rocławiu 
R idolf łto8sa. oraz Haasenstein i V ogler w Berlinie i Hamburgu — W  Warszawie Rajchman i 

j Prendler, ulica Senatorska Nr 22 — W  Frankturcie n. II. Daube i Co. — W Paryżu i na cal.ą 
Francyą A. Sławiński, Paris, Rue Veseley Nr. 3. — kękopism a nadesłane R elakoyi nie zwracają 

się, lecz bywają uiszczone. — Tłumaczenia uskuteczniają się bezpłatnie.

MECH BĘDZIE POCHWALONE JEZUS CHRYSTUS!

W * * Prosimy zapisywać „Gwiazdę”
która kosztuje tylko jedną markę na kwartał.

„C a  w  i  a  z <1 ł i u  nasza z tytułem 
„ P i e k a r s k a u  zapisana jest w katalo­
gu pocztowym „Zweite Abtheilung 9 pol­
ni ch Nr. 34.

„ C s u k ^ . 3 a * * z a ś , , C « « > r i i o s z I i f -  
z k a ŁŁ,  który to tytuł dany jej dla tego, 
żo na Górnym Szlązkn wzrosła i osobli- 
v. ie do synów i cór ziemi Górnoszlązkiej 
przemawia i ją cały Górny S/.lązk mile 
do swoich strzech rodzinnych przyjmuje, 
zapisaną jest w katalogu pocztowym: 
„Zw eite Abtheilung 9 polnisch Nr. 33a.

"om

W {prom ości kościelne.

Przyjmij Panie, modlitwy i żąda- 
dania ludu proszącego, i zlej na 
nich błogosławieństwo Twoje: ażeby 
i poznawali to co czynić mają, i do 
wypełniania tego co poznają mocny­
mi byli. Przez Pana i t. d.

W  przyszłą, niedzielę jako I-ą  po Trzech 
Królach Kościół św. wygłosi nam Lekcyg 
7. listu ś. Pawia do Rzymian, w rozdziale 12-m, 
kr 'T,ą tu dosłownie przyt .czarny :

„Bracia, Proszę was przez miłosierdzie 
'•oże, abyście wydawali ciała wasze ofia­
rą ż jjącą , świętą, przyjemną Bogu, ro­
zumną służbę was?ą. A  niebądźcie po­
dobnymi temu światu: ale się przemieńcie w 
nowości umysłu waszego: abyście doświad­
czali, która jest wola Boża dobra, i przy­
jemna, i doskonała. Albowiem z łaski, 
która mi jest dana, powiadam wszystkim, 
którzy między wami są: żeby nie więcej 
rozumieli, niżli potrzeba rozumieć: ale 
iżby rozumieli wedle mierności jako każ­
demu Bóg udzielił miarę wiary. A lbo­
wiem jako w jedneni ciele wiele członków 
mamy, a wszystkie członki nie jedną spra­
wę mają: tak wiele nas jedneui ciałem 
jesteśmy w Chrystusie, a każdy z osobna 
jeden drugiego członkami.

Swangielja zaś ś. na pierwszą niedzielę po 
Trzech Królach, zapisana jest u Łukasza ś. 
w rozdziale 2-gim, a brzmi jak następuje:

,Gdy ju ż był Jezus we dwunastu 'e- 
ciech, a gdy oni wstąpili do Jeruzalem 
w'edle zwyczaju dnia świętego: a skończyw­
szy dni, gdy się wracali, zostało Dziecię 
Jezus w Jeruzalem: a nie obaczyli rodzi­
ce jego. A  mniemając, że on był w to­
warzystwie, uszli dzień drogi, i szukali 
o między krewnymi i znajomymi. A  nie- 

.nalazłszy, wrócili się do Jeruzalem, szu- 
’ aJ4c go. I stało się, po trzech dniach 
taleźli go w kościele siedzącego w po- 
•rodku Doktorów, a on i słucha i pyta 
ch. A  zdumiewali się wszyscy, którzy

go słuchali, rozumowi i odpowiedziom Je­
go. A  ujrzawszy zdziwili się. I rzekła do 
niego Matka Jego: Synu, cóżeś ram tak 
uczynił? oto ojciec twój i ja, żałośni, szu­
kaliśmy cię. I rzekł do nich^ coż jest 
żeście mnie szukali? nie wiedzieliście, iż w 
tych rzeczach, które są Ojca mego, potrze­
ba żebym był? A  oni nie zrozumieli słowa 
które im m ówił. I zstąpił z nimi, i przy­
szedł do Nazaretr a był im poddany. A 
Matka Jego wszystkie te sł owa zachowała 
w sercu swem. A Jezus się pomnażał w 
mądrości, w leciech, i w łasce u Boga, 
i u ludzi.“

#
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Jak widzimy, Ewangielja wyżej przyto­
czona, opisuje podróż Pana Jezusa do 
Jeruzalem na Święta Wielkanocne. Wedle 
bom em  prawa . starego Zakonu, Żydzi 
obowiązani byli trzy razy do roku cho­
dzić do K ościoła  w Jeruzalem na trzy 
główniejsze Święta, i tak: 1) na Wielka­
noc, czyli na Paschę, którą obchodzono 
na pamiątkę wybawienia ich z niewoli 
Egiptu; 2) ua Zielone Świątki, które ob­
chodzono na pamiątkę prawa danego na 
górze Synai —  i 3) na Święto Przybyt­
ków czyli Kuczek, które obchodzono na 
pamiątkę pielgrzymki żydów przez pusty­
nię do ziemi obiecanej.

Otóż N. Marya i ś. Józef udali się 
wraz z P . Jezusem, g d y  .miał lat 12 na 
Święta Wielkanocne do Jeruzalem, która 
to podróż z Nazaretu w yjioslła  około 30 
mil drogi. Po ukończeni® obrzędów  re­
ligijnych, gdy mieli wracać do domu spo­
strzegli, że utracili P . Jezusa, co .bardzo 
łatwo stać się m ogło, przy ogrosiioem 
zebraniu ludu; przeto szukali G o bardzo 
pilnie z wielkiem zafrasowaniem, chociaż 
się tern pocieszali, że może' poszedł ?£ 
znajomymi, —  lecz po ujściu jednego dniał 
drogi, jak mówi święta Ewamglelja, w sale 
Go nie znaleźli. Otóż w wielkim nieptt- 
koiu N. Marya z Jóźefem ś. powrócili' 
do Jeruzalem, stukając Go tlam troskliwie 
i trzeciego dnia wreszcie "znaleźli siedzą­
cego w kościele wśród doktorów  i uczo­
nych starego Zakonu, ktćirych zdumiewał 
swojemi pytaniami i  odpo1 piędziami, swoją 
skromnością i pokorą.

r J-jSTajświętsza Marya i ś. Józei przy­
jemnie zdziwieni byli, w id z ą c  Jezusa w 
tein znakomitem zgrom adzeniu. Najświę­
tsza Matka zbliżywszy s ię  doń z większą 
swobodą aniżeli Józef ś., który z nazwi­
ska tylko był jego  O jce ip , m ów iła , żaląc 
się Synu mój! cóżeś nam* u czyn ił?  Oto

ojciec Twój i Ja żałośni szukaliśmy C ię.“ 
Odpowiedź Pana Jezusa na ten pełen mi­
łości żal, nie była bez tajemnicy. „Dl?, 
czegożeście mnie szukali, “ odpowiedział 
Pan Jezus —  „nie wiedzieliście, iż temi 
rzeczami, które są Ojca mego, jam się 
zajmować powinien?4* —  To znaczyło tyle 
eo jakoby powiedział Pan Jezus: „W ie ­
cie przecież, że powinienem być wize­
runkiem doskonałości i prowadzić życie 
poświęcone całkowicie Bogu. Chwała mo­
jego Ojca niebieskiego powinna być jedy­
nym celem moich działań i jedynem pra­
widłem m ojego postępowania, a jakkolwiek 
mam należne dla was uszanowanie i mi­
łość, to wszystko jednak ustąpić powinno 
rozkazom Boga i Jego woli."

N.Marya i Józef ś. nic na to nie odpowie­
dzieli; spostrzegli bowiem, że nie pojęii tak 
wysokiej tajemnicy, gdy się tak bardzo 
frasowali z Jego nieobecności. N. Marya 
Panna jednakże wszystkie te słowa zacho­
wała w Swera Sercu.

Tan Jezus wyszedłszy z Kościoła, po­
szedł ze Swą Matką Najświętszą i przy­
branym Oicem Józefem ś. do Nazaret— i 
będąc im posłusznym, prowadził tam życie 
utajone przed światem, tak dalece, iż nic 
wiedzieć nie można o tych wielkich spra­
wach które tam pełnił, —  a to czynił 
celem nauczenia nas tej wysokiej cnoty, 
że jesteśmy wtedy pokorni i pobożni, kiedy 
jesteśmy woli Boga posłuszni.

Takie jest znaczenie Ewangielji ś. którą 
powyżej przytoczyliśmy, a która opisuje 
nam młodociane życie Jezusa Chrystusa, 
z którego nie tylko dzieci winny się uczyć, 
by być ulegtemi i posłusznemi rodzicom, 
ale i my wszyscy, naukę tę rozumieć 
i ? niej korzystać powinniśmy. Całą hi- 
storyą Pana Jezusa od lat dziecinnych, aż 
do roku 30-go temi krótkiemi stówy zam­
knął Duch Święty: „Przyszedł z niemi do 
Nazaret i był im poddany."

Z  nauki tej niechaj korzystają dzieci, 
aby się według niej zachowywały wzglę­
dem rodziców swotch, starszych i przeło­
żonych: niechaj korzystają, i rodzice z nauki 
tej, aby ją w dzieci swoje wuoili. Słowem 
wszyscy winniśmy się z nim rachować, 
czyliśmy kiedy przeciw onowiązkow. sza­
nowani? rodziców nie uchybili. A  jak ich 
szanować winniśmy uczy nas Duch Święty, 
kiedy mówi: „Uczynkiem i mową i wszelką 
cierpliwością czcij ojca twego i matkę twoją." 
A  nie od rzeczy także będzie przypomnieć 
Uitaj gróźbę, którą rzuca Bóg na dzieci.

które nie szanują rodziców, gdy mówi: 
„przeklęty j pst, który nie szanuje ojca 
swego i matki." —  Prośmy więc Boga, 
ażeby ten przykład Jezusa, który dla nauki 
naszei wypełnLł wszelkie obowiązki sy­
nowskie wsględem rodziców swoich — za­
palił do naśladowania serca wszystkich 
dzieci, iżby i one należycie wypełniały 
swe obowiązki ku swoim rodzicom, oby 
były dla nich z tukiem przywiązaniem, z 
taką uległością i szacunkiem, żeby się stały 
pochchą rodziców i chlubą Kościoła na­
szego świętego.

Gazeta robotnicza.
Niemieccy socyaliści namówili Polaków 

w BeHinie do dwóch wcale niedobrych 
rzeczy. Najprzód do tego, że Polacy też 
tam do socyalistów przystali i nawet pol­
skie towarzystwo socyaJistowskie założyli. 
Na tern zebraniu poczęli od tego. że o g ło ­
sili kufel piwa za swego boga.

Dalej namówili ci niemieccy socyaliśm 
Polaków do wydawania polskiej Gazety 
robotniczej, pisanej po socyalistowsku. Na. 
tę gazetę dali Niemcy socyaliści pieniędzy, 
drukują ią w Berlinie i wysłali swoich 
faktorów w polskie strony, żeby tę ga­
zetę poiskim ludziom wciskać.

Douoszą też z kilku stron, że po wsiach 
poczynają się kręcić jacyś obcy ludzie, 
którzy wielkie szczęście ludziom obiecują, 
byle leno im wierzyli i iego się trzymali, 
co oni im opowiadają. Są to niezawodnie 
socyaliści przez Niemców wysłani, bo c; 
przedsięwzięli sobie teraz burzyć lud poski 
i do siebie ich przyciągać, żeby Polacy 
też byli socjalistami.

Każdy ma swój rozum, więc też każdy 
powinier wiedzieć, co robić, komu wie­
rzyć i co wierzyć, oraz z kim się wdawać,

Socyaliści wiele obiecują, a sami nic 
nie mają. Obiecują oni sam’ sobie to samo 
od dawna, a jednak b?'c jeszcze z tego nie 
mają, owszem bieda u nich coraz większa. 
W  tę też chcą wciągnąć i nas i wcią­
gnęliby z pewnością każdego, ktoby im 
uwierzył i z min się połączył.

W ięc swoich się trzymać, swoją wiarę, 
swnją narodowość, swoją pracę i rodzinę 
szanować, a słuchać przykazań boskich 
i kościelnych, sług Bożych i światłych 
ucżciwych ludzi.

Żeby zaś każdy poznał, do czego so- 
cyaliśe: dążą i jattie mają zamysły, opiszemy 
według własnych słów i nauk. tychże so­
cjalistów. A  że to długie pisanie, w.ęc



będziemy odtąd w każdym numerze o tem 
pisywali po trochu, jedno po drugim, aż 
opiszemy wszystko. 

Tu tylko to jeszcze przypominamy, że 
Ojciec św. i wszyscy biskupi i wszyscy 
księża, zaalinajp, na Boga żywego, żeby się 
ze socyalistami żaden katolik nie wdawał.

*  *
*

Ojciec ś. wystosował do posła d-ra 
Windliorsta i prezesów nowo-utworzonego 
Towarzystwa ludowego katolików w Niem­
czech „lis t“ , w którym pochwala tenden- 
cye towarzystwa, występującego do walki 
z socyalizmem, życzy mu wszelkiego po­
wodzenia i udziela mężom, którzy się tego 
zadania podjęli błogosławieństwa.

Z i r  lepid i piaP M r i
przez M-a.

3) Kasztelan połaniecki.
Słudzy zamilkli, czując, że postanowienie 

panicza było niezłomne. On po chwili mó­
wił dalej:

—  Jedno mię tylso trapi, a to, co wy tu 
jeść będziecie, siedząc we dworcu, gdy ogród 
sprzedam?

—  E... o tem nie myśl, paniczu —  odpo­
wiedzieli starzy —  są w boru grzyby, jagody, 
orzechy, umie się też si iła zastawiać na pta­
ctwo i zające, umie się prząść i sieci wiązać, 
i wynająć jię też sąsiadom można, do roboty. 
Myśl ty o sobie, paniczu zloty, nie o nas

Na tem stanęło. Jak uradzono, tak nczy- 
iono. Pan Marcin sprzedał ogród, k ipił 
onia, siadł na niego i pojechał w świat. Nie 
osiadał już teraz ani kawałka ziemi, prócz 
ij, na której stał dworzec modrzewiowy, kędy 
wojemi czasy stawały kolebki jego naddzia- 
ów i jogo własna, a w sklepieniach głębokich 
poczywaly ich popioły.

Ozy bieda nie spostrzegła na razie, że jej 
Bmknął i nie zdążyła za nim pogonić, trudno 
i wiedrieć, ale to pewna, że jakoś na po- 
zątku dziwnie mu się powodzić poczęło. Naj- 
rzód dojechawszy ledwo do Kranowa, do­
wiedział się, że gwałtowna zaszła wojenna 
otrzeba. Więc nie potrzebował już szukać 
udzych bogów, tylko odrazu stanął w ojcz/ -  
tych szeregach, w obronie własnej ziemi, 
lyło mu z tem oczywiście lepiej, i raźniej. 
)alej znów już na bojowem polu, prawda, 
e falczył pan Marcin na zabój, bo chciał 
wyciężyć lub zginąć, a serce miał dzielne w 
stccie, ale też gdzie skoczył, tam zwyciężył, 
k zawsze tak szczęśliwie, że albo pod kró- 
ewskiem, albo pod betmańskiem okiem. W  
ej ostatniej rzeczy nie było już przecież nic 
Iziwnego, bo wiadomo, że ongi u nas gdzie 
taj goręcej by wid o na wojnie, tam kroi lub 
lctman pierwszy szedł, a że i pan Marcin też 
.ię tam pchał, więc się musieli wzajem zoba- 
izyć. I  otóż zdaizyło się, że po kilku po- 
lobnych sprawach zaczął sin on po stopniach 
lostojeństw wojennych posuwać. Aż raz, gdy 
>o, trzy razy w najtęższy bój wpadając, wy­
wodził zeń zawsze po zacnym jeńcu i oddaw­
szy choć cudzym pachołkom, bo swoich nie 
miał, pędził znów w bój, król, widząc to, za­
wołał:

—  H ej, waszmośó, który trzeciego jeńca 
przywodzisz! chwyćno tam chorągiew ziemstwa 
swego, a prowadź też! bo snadź umiesz!

Pan MarciL mało nie oszalał z radości, 
chwytając na ten rozkaz chorągiew owę, wa- 
kujjeą ehwilowo, bo właśnie pan JanH orzy- 
cki, nie puszczając jej z ręki, konał z ran u 
stóp królewskich.

—  Szczęść Boże! a pilnuj waszmość, boć 
klejnot to jest! —  rzek! umierający, oddając 
chorągiew z drętwiejącej ręki do krzepkiej 
dłoni pana Marcina. Pan Marcin tylko rękę 
przyłożył sobie do serca na znak podziękowa­
nia królowi, bo czasu na nic nie było, zapła­
kał nad poczciwym Morzyckim i z chorągwią 
w ręce skoczył na przód swoich teraźniej­
szych szyków, które właśnie miały ść w bój. 
Chorąży ziemski w stopniu godności szedł 
zaraz po staroście grodowym, więc chociaż 
nie dygnitarz jeszcze, jak koronny i mewfki, 
przecież zawsze rzecz była nieluda. Sam też 
sposób zamianowania znaczył niepospolitą ła ­
skę królewską. N ic więc dziwnego, że pan 
M ircin, uniesiony radością w owe  ̂ chwili, rzu- 
ciją c się zapamiętale na nieprzyjaciela, wy­
krzyknął:

—  Ot i przydeptałem biedę!
Musiał krzyknąć za głośno, że aż bieda u- 

slyszała i odnalazłszy go, przyskoczyła nagle 
napcwrot do tego, który przed nią z dworca 
ojcowego uciekł. Czyli raczej mówiąc bez 
retorycznej figury, pan Marcin uwieść się dał 
ridości tak bardzo, że aż ostrożności zapo­
mniał w bojowym zipale. W  mgnieniu oka 
otoczyły go bezmiernie nieprzyjacielskie s.ły. 
O u walczył jak lew, o zwycięztwo zrazu, a 
petem jak lwica w obronie lwiątek, to jest

w obronie chorągwi, ale, nec Hercules mn/w 
plures (silą złdgo na jednego). Gdyby by! 
padł, to pół zgrozy, lecz on nie pad!, a cho­
rągiew mu wraz z odrąbaną pięścią wydarto.

Co tam się w duszy pana Marcina stałe 
w tej chwili, wypowiedzieć nie sposób. Kto 
ma serce, niech poczuje. Nie chodziło już 
ani o marne życie, ani o marniejszą jeszcze 
biedę, ale o cześć! i to uietylko własną, droż­
szą stokroć od życia cześć, bo o cześć ziem­
stwa ca łego ! W ięc krzyknie pan Marcin 2 
głębi serca:

—  Panie Boże! ratuj mię z tej zelżywości! 
a co mam, oddam! kościół dla/chwały Twojej 
uczynię z dworca mego!

I  z tym okrzykiem, rzucił się nieszczęsny 
chorąży bez pamięci za unoszoną swą chorąg­
wią. I  stało się, że Pan Bóg usłys/.al wi­
docznie, a bieda odleciała, sądząc, że doko­
nała swego, bo pan M irciu nie p isiadal już 
wcale nic na ziemi, a : życie- zdawało się na 
pewno nie należeć do niego w straszne; bójce. 
Wszyscy, kto patrzał z blizko, i król sam, 
westchnę! już za duszę nieszczęsnego chorą­
żego, pochłoniętego pojedynką w całym wrzą­
cym. kiębie nieprzjj iciół. A  wtem pan Mar­
cin zeń wyskoczył z chorągwią swoją, przy 
bieżał do braci i padł. Chorągiew miał za­
tkniętą w zdłuż za s 'cz ;ty  zbroiczki i odzie­
nia, i za własną skórę podobno, ręką bez 
pięści ją przytrzymywał, przyciskając do boku... 
a dragą walczył. I  t ok ocalił drogi klej rot 
ojczyzny. (Dokończenie nast.pi.)

Nowiny polityczne.
Ulienicy.

Dziś w Czwartek zjechał się S jm pruski 
i rozpocznie swoje obrady. Będzie on miał 
ciężkie zadanie— gdyż przeprowadzenie crdy- 
nacyi gminnej sprzeciwiają się konserwatyści 
—  a nowy projekt szkolny znajdzie opór we 
wszystkich partyach.

—  Cesarz odwiedził w sobotę po południu 
ma^kę swoją cesarzą Fryderykową która wła­
śnie z Kilonii powróciła.

—  Chrzest najmłodszego syna cesarskiego, 
który się przed świętami urodził, ma się odbyć 
dnia 25 b. 111. Dwaj najstarsi książęta mają 
od Wielkanocy zostać oddani do zakładu ka­
detów w Holsztynie.

—  Kwestya zakonu Jezuitów nie przyjdzie, 
jak się zdaje, pod obrady w obecnej sesyi sej­
mowej. „Nationallib. C_Tresp.“ zwraoinwagę 
na to, że przed odnośnym wnioskiem ma pier­
wszeństwo 17 innych wniosków.

—  Pruski etat na rok 1891/92 zostanie 
przed*ożony sejmowi dopiero w kilka dni po 
zebraniu się tegoż.

‘ —  Monachijska „A llg . Z tg .“ , która z wiel­
ką stanowczością zaprzecza pogłosce o ustą­
pieniu ministra Gosslera, donosi, że wypra­
cowanie łacińskie przy abyturyenckim egzami­
nie i tłómaczen:e greok e przy promocyi do 
sekundy ma zostać usunięte już na Wielka­
noc przy egzaminach

—  Rozkaz gabinetowy, odnoszący się do 
ustanowienia wydziału, mającego się zająć, re­
formą wyższego szkolnictwa, zamiesścił już 
„Reichs-Anzeiger.**

—  Na koleje żelazne ma rząd pruski 
zażądać od sejmu 150 milionów marek.

— W  piątek odbyło się posiedzenie mini­
sterstwa pruskiego.

Oaiaia.
—  Jeden z dzienników duńskich stojący 

w hliskieh stosunkach z dworem, donosi, że 
rosyjska familia carska z początkiem maja 
przybędzie do Kopenhagi, gdzie czas jakiś 
zabawi razem z członkami greckiej i angiel­
skiej rodziny krolowskmj. Za powrotem do 
Petersburga cesarstwu rosyjskiemu towarzy­
szyć będą członkowie dwom duńskiego, żeby 
wziąć udział w uroczystości srebnego wesela 
carskiej pary.

—  Duński minister oświecenia Scarenius 
podał się do dymisyi, którą król przyjął.

itnstrya.
—  Ostatecznie urzędownie sprawdzono, iż 

były arcyksięże austryacki Jan Salwador, 
późniejszy obywatel Jan Ortb zginął na po­
kładzie swego okrętu „Małgorzata1*, który się 
rozbił na morzu.

R osy a.
—  Z  Petersburga donoszą, iź ma być nie­

zwłocznie wydalonym jeden z urzędników pe­
wnej zagranicznej ambasady za udowodnione 
śpiegostwo.

—  W . ks. Konstanty jest ciężko chory. 
O wyzdrowieniu nie ma już nawet mowy. 
Syn jego, mający również imię Konstanty, 
liczący lat 34, zamianowany został dowódzcą 
drugiej dywizyi gwardyi konnej.

—  Wreszcie o prześladowaniu Polaków w 
Rosyi zaczęła mówić i prasa europejska. 
„Times** niedawno temu przytoczył zdanie 
pism polskich o mityngu w Gnildhaii w spra­
wie żydów i o ujęciu się Anglików na nimi, 
a powtórzywszy zarzut, zrobiony prasie euro­
pejskiej, że żydami gorąco się zajęta, ale o 
prześladowaniu Polaków nigdy ani słówkiem

nie wspomni—poprawia s"ę „Temps** natych­
miast i przytacza rozmaite szczegóły z pism 
polskich o ucisku, jaki teraz wywiera Rosya 
nad narodem polskim, —  L°piej późno, jak 
nigdy. Dobrze więc, że choć teraz przemó­
wił „ Times“ o tem.

W  t o c f i y .
* K z y i i i ,  7-go Stycznia. Ojciec święty wy­

dalił ze służby wszystkich Włochów, domy­
ślając się iż są szpiegami Orispiego.

„Polit. Oorr.“ dowiaduje się z Rzymu, że 
rząd włoski zamierza wnieść projekt do prawa, 
któryby suspendowało Biskupów, nie podda­
jących się prawom państwowym. —  Crispjl 
ma oddać Rudiniem tekę spraw wewnętrznych, 
którą obecnie dzierży

Praiicya.
\v niedzielę 4-go b. m. odbyły się we Fran- 

Icyi wybory, celem odnowienia trzeciej czyści 
mandatów do senatu.

W  okręgu sekwariskim wybranym zost-rl 
Freycinet; zaraz przy pierwszem głosowania 
otrzymał on 579 z 665 głosów. Poseł w B r- 
nie, Arago, został wybranym w departamen­
cie wschodnich Pyrynei, —  Przy pierwszem 
głosowaniu zostało wybranych 62 republika­
nów. Dotychczas zyskali republikanie sześć 
Krzeseł. W  departamencie Wogezów został 
wybranym Jul. Ferry, otrzymawszy 723 gł. 
z 997 gł. —  Dawniejsi ambasadorowie Foucher 
de Cureil i Teisserene de Bort zostali pono­
wnie wybrani. Wnijdą także do senatu mię­
dzy innymi i minister marynarki Barbey, nadto 
Dantresme, Kazimirz Pćrieit Dauphin i Oa- 
mescase.

—  Skazany zaocznie w procesie paryzkim 
o ułatwienie ucieczki Padlewskiemu, dzienni­
karz Gregoire przybył pod strażą policyjną 
z Palermo do Genewy, zkąd go odstawiono 
do granicy. Gregoir oświadczył, iż sam 3ię 
odda w ręce władz francuzkicb.

— Francuzi mają zamiar połączyć telegra­
fem podwodnym Marsylią z Tunisem

Turcya.
X  C a r o g r ó d .  Rząd turecki odkrył, iż 

wielu wysokich urzędników pobiera peusyę od 
R o s y i ;— około 500 rosyjskich szpiegów znaj­
duje się w Turcyi.

—  „Tem ps“ dowiaduje się z Carogrodn, że 
podejrzany o zamordowanie Seliwestrowa Pg. 
dlewski, udał się z Paryża najprzód do Odesy, 
a ztamtąddo Carogrodu. Na rekwizycyą rządu 
rosyjskiego zażądała polieya turecka od kapi­
tana okrętu angielskiego, na którym był Pa- 
dlewski, aby wydał Padlewskiego, kapitan 0- 
pari się temu jednak i Padlewski odjechał na 
tym samym okręcie do Liwerpolu.

H e lg i  a .
Rząd belgijski podpisał akt dotyczący zakazu 

handlu niewolnikami. Wiadomość ta została 
przez świat polityczny jako noworoczny po­
darek szczerze powitaną, tem więcej, że równo­
cześnie przystąpiła Belgia do układu celnego 
w Kongo. Z  podpisaniem układu przeciw nie- 
woluictwu przez Belgią, zyskali przeciwnicy 
tego handlu bardzo ważną siłę w rządzie, ma­
jącym odtąd zgodnie z innem’ .ządami walczyć 
przeciw nienczciwym handlarzom murzynów. 

Portugalia.
K ról portugalski otworzył uroczyście ze­

szłego piątku posiedzenie kortezów, zaznacza 
jąc między innemi w przemówieniu od tronu, 
że w kraju panuje porządek i wynurzając za­
razem nadzieję, że ten pokój istuli się jeszcze 
bardziej przez rezultat będących w lnegu u- 
kładów dyplomatycznych. Z  Anglią porozu­
miał się rząd co do Afryki, załatwiając tym­
czasowo sprawę na sześć miesięcy.

Auglia.
„Bm ro Reutera** donosi z Zanzybaru, że 

w sobotę, uderzył tłum krajowców z W itu na 
Mtondoni (ns.1 wyspie Lamu). Zabito dwóch 
żołnierzy.

—  Na wyspie Malcie zamierzają wznieść 
Anglicy silne fortyfikacje.

—  Około dwustu urzędników londyńskiej 
kasy oszczędności, stojącej pod nadzorem mi­
nisterstwa poczt wydalono z powodu, iż wzbra­
niali się pracować w piątek wieczorem o dwie 
godziny dłużej nad czas przepisany.

—  W icekról Irlandyi i Balfour ogłaszają 
w pismach publicznych prośbę o wspieranie 
Irlandyi, w której wielka panuje nędza. Lud­
ność Irlandzka jest w znacznej części pozba­
wioną wszelkich środków do życia; dzieci dla 
braku żywności i odzieży, nie mogą chodzić 
dc szkoły. Wszelkie datki w pieniądzach, w 
ubiorze i w żywności przyjmuje administracya 
irlandzka.

W o r t l e y .  (we A nghi) W  czasie W illii 
pobliżu Leeds dzieci szkolne, ubrane w lek­
kie kostyumy rusałek i gnomów 7 latarniami 
chlńskiemi nawzajem popaliły sobie ubrania. 
Piętnaście dziewczynek poniosło rany od 0- 
gnia, kilka z nich leży bez nadziei życia.

Am eryka.
Z  pola walki między Indyaaami a wojska­

mi Stanów Zjednoczonych Ameryki nadcho­
dzą szczegóły o bitwie pod Porcupine, o której 
już w zeszłym Nrze pisaliśmy. Była to rze­
czywiście bardzo zacięta i rozpaczliwa walki

rasowa; nawet ranni Indyanie nie usiępowali 
z pola bitwy. Żołnierze używali karabinów, 
a Indyanie bili pałkami, używając ich z wła­
ściwą im zręcznością. Nie długo jednak mogli 
się Indyanie opierać przemocy broni palnej, 
zaczęli niebawem uciekać, a wtedy kawalerya 
puściła się za nimi w pogoń. Konnica, go­
niąc za uciekającymi, strzelała do nich, kłuła, 
nie przestawszy ścigać, dopóki ostatniego In- 
dyauiaa, którego spotkała, nie zabiła, nie prze­
baczając ani dzieciom, ani kobietom; trzystu 
Iadyan padło trupem, a nadto zamordowali 
żołnierze 150 kobiet i dzieci, ukrytych w 0- 
bozie. Późniejsze telegramy donoszą, że ze 
wszystkich stron podążają Indyanie na pomoc 
swym braciom, to też wojsko Unii znajduje 
się w krytycznein położeniu; clowódzcy tych 
wojsk wysyłają kuryerów po point Nowy 
szaniec usypali Indyanie w bliskości White 
Cłay Greek; ma ich być w tym obozie około 
3000 wraz z kobietami i dziećmi. Jenerało­
wie Brooke, Carr i Miles rozporządzają po­
dobno dostatecznymi silami, aby tych wszy- 
stki h Iadyan wyciąć do nogi. Indyanie chcą 
się układać z tymi jenerałami co do warun­
ków zaprzestania dalszej walki, ale jenerało­
wie m iją być przeciwni wszelkim układom.

—  Dalsze oddziały wojsk amerykańskich 
udały się do miejscowości nawiedzoaych pow­
staniem Indyan. Zamierzają ich otoczyć i 
głodem zmusić do poddania.

W  P e n s y l w a n i i  (w Ameryce) przya- 
resztowano 82-letniego Niemca, Henryka 
Lutza, który przed laty wymordował w Niem­
czech całą rodzinęjtjak wynikało z ostatniego 
wyznania umierającego jego wspólnika. Lutz 
wydany zostanie niebawem niemieckim wła­
dzom.

Uczmy dzieci czytać i pi­
sać po polsku.

Wiadomości z blizka i z daleka.
Bytom, dnia 8-go stycznia 1891.

—  O otwarciu granicy polskiej dla robotui- 
ków i robotnic z Królestwa Polskiego, ber­
liński „Reicbsanzeiger** ogłasza, że minister 
spraw wewnętrznych pod 26 listopada 1890 
roku wydał do naczelnych prezesów odnośnych 
prowincyi, rozporządzenie zawierające znany 
Bismarkowy dekret na lat 3. Naczelni pre 
zesowie mogą więc zezwolić na przyjm wanie 
robotnika z Królestwa i z Galicyi, mianowi­
cie od wiosny do jesieni.

Na wiosnę bowiem wielaa część tntejszych 
rodzin roboczych w wielkiej liczbie udaje się 
na zachód, aby jako tak zwani Saksoriczyey 
(Sachseugauger) poszukać sobie korzystniej­
szego zarobku, którego im chlebodawcy w ich 
ojczyźnie dać nie mogą.

Wątpić więc należy czy to otwarcie grani­
cy pod takiemi warunkami na cośkolwiek się 
przyda. Mają wpuszczać bowiem więcej sa­
motnych robotników i robotnic, a żonatym 
przyjście utrudniać —  w nadzwyczajnych 
tylko wypadkach dozwolić im na pobyt w 
kraju.

D o tego dod ić jeszcze trzeba i to, że pol­
skim robotnikom z Królestwa Polskiego i z 
Galicyi chcą pozwolić tylko przez lato być 
tu na robocie i to tylko samotnym a dalej, 
że mają być pospisywaui i ściśle pod dozo­
rem policy pozostawieni. Zamieszkać tu ani 
samemu, ani z żoną i dziećmi nie wolno bę­
dzie żadnemu.

Z  tego domyśli się każdy, że ludzie ci do 
niczegoby tu uie przyszli. Takie włóczęgo ■ 
stwo do niczego nie doprowadzi. Człowiek 
się tylko raponiewiera, wygody nie zazna, 
przyjemności żadnej nie ma i jest j&k bąbel 
na wodzie, Każdej godziny mogą go wypę­
dzić.

Ani przychówku, ani przysie.vku, ni ogro­
du, a do tego żona i dzieci tam, a ty tu 
sam, jak ten kołek w plocie. To może naj­
lepszego człowieka popsuć, a i żonę opu­
szczoną, Choćby tak samo kto pracował jak 
wół, to na takiej robocie do niczego nie 
przyjdzie, więc lepiej niech każdy ludziom z 
Polski odradza. Jeżeli rząd tutejszy chce 
mieć tamtych ludzi, to nieeh im tu pozwoli 
zamieszkać i niech im naturalizacyi z góry 
nie odmawia.

—  Bardzo smutny wypadek wydarzył r.ię 
w dzień śś. Trzech K róli o godzinie 4 tej po 
południu na ślizgawce Mullera. Pomiędzy 
iuremi ślizgała się tam 14 -letnią córeczka mi­
strza piekarskiego ,!p. Breitbartb —  na nie­
szczęście partya młodych ludzi chciała się po­
pisać ze swą zręcznością wprowadzeniu tak 
zwanego „węża**, przyczem dziewczyna ta z 
wielkim impetem padła na lód. —  Podniesiono 
ją natychmiast i do rodzicielskiego domu za­
niesiono jednakże biedne dziecko skutkiem wi­
dać wewnętrznego nadwerężenia o godzinie 
10-tej wieczorem tegoż dnia życie zakończyło. 
Jest tu jeden przykład więcej, iż człowiek 
nigdy nie wie, gdzie go śmierć czeka... Z a ­
ledwie z dziecinnych lat wyszła panienka zna­
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lazła SBieró przy zabawie na lodzie. — Żal
rodziców jest wielki, ale niemniejsze współ­
czucie mieszkańców Bytomia.

—  Górnoszlązki związek knapszaftowy po­
stanowi! i w tym roku po długiej przerwie 
zaopatrywać dzieci szkolne w potrzebne książki 
i materyaty piśmienne —  niechaj przeto ro­
dzice postarają, się o poświadczenie od star­
szego knapszaftcwego, a dzieci niech takowe 
do 10-go stycznia oddadzą, swemu nauczycie­
lowi.

—  Pewien oberżysta został skazanym ni 
10 dni więzienia, iż pewnemu 17-letniemu mło­
dzieńcowi po wypiciu pewnej ilości piwa, pół­
tora litra wódki jeszcze nalał.

—  Po dwóch dniach dostał ów chłopak za­
palenia płuc i umarł.

—  W  roku 1891 dnia 10 maja nastąpi 
przejście planety Merkuryusza przez tarcz 
stoneczną. Nadto nastąpią dwa zaćmienia 
słońca i dwa zaćmienia księżyca. W  okoli­
cach naszych widzialne będą dwa zaćmienia 
siońca księżyca i pierwsze zaćmienie słońca 
Pierwsze lałkowite zaćmienie nastąpi ania 
23 maja wieczorem, obrączkowe zaćmienie 
stońca po południu dnia 6 czerwca, diugie 
również całkowite zaćmienie księżyca nastąpi 
w nocy na 16 listopada.

—  300 egzemplarzy soeyalistyoznej „Gazety 
robotniczej11 skonfiskowano u pewnego tutej­
szego cyg arnika.

§ Ł i p i u y ,  5-go stycznia. W  ubiegłym 
roku ochrczonych 2ostało 1071 dzieci, z tych 
546 chłopców a 525 dziewcząt. —  Umarło 
osób 664. Zaślubiło się 163 par. Komunii 
świętej udzielono 38,600 wiernym; z tych 
przypada na spowiedź wielkanocną 10,000. 
W  300 przypadkach udzielili Przewielebni 
Duchowni porno cy religijnej chorem.

U p i n y .  W  dniu 18-tym stycznia, Towa­
rzystwa ś. Alojzego odegra Teatr amatorski, 
na sali p. llolłaadra. Przedstawioną będzie 
sztuka w ośmiu odsłonach: „Józef i jego bra­
cia w Egipcie. Bliższe szczegóły podane bę­
dą w następnym numerze Gwiazdy, oraz i 
przez afisze.

* K ró le w sk a  liuta. N a miejsce zmar­
łego Ł v . Szmuli zamianowanym został jako 
główny lekarz knapszaftowy tutejszy radzea 
zdrowia pan dr. Wagner.

Bielszow ice. Ksiądz wikaryusz Netter 
został zeszłego Poniedziałku uroczyście wpro­
wadzonym przez księdza dziekana Huffrichtera 
b. Godullahuty na probostwo w Bielszo wicach.

* Bolesław . Przy odbytem polowaniu 
z naganką w tutejszej okolicy zabłądzi! w le- 
sie 12-letni chłopczyk, którego JJdopiero na 
drugi dzień zmarzłego znaleziono.

Q  W  pewnej tutejszej familii zmarło w prze­
ciągu paru dni pięcioro dzieci na djfteryę.

Poznań. Straszno nieszczęście zdarzyło 
się w zeszłą niedzielę - -go b. m. popołudnia 
na dworcu tutejszym. W  pociągu nadcho­
dzącym o godzinie 3 minut 10 pękła obręcz
1 oś przy przedostatnim wagonie, wskutek 
[czego wagon ten, jako też wagon ostatni oso­
bowy I Y  klasy, się wykoleiły i rzucone zo­
stały na stojący na drugich szynach przy krzy- 
żownicy pociąg przesuwający wagony. W a ­
gony te zdruzgotane zostały, a jeden z p o ­
dróżnych, budowniczy Antoni Kozłowicz, zo­
stał zabity; obok tego jest 6 — 8 osób (inni 
luóteią 15— 18 osób) już to ciężko, już to 
lekko rannych. Głowa zabitego Kozlowicza 
była zupełnie zmiażdżona. Przybyli natych­
miast na dworzec doktorzy, którzy dali rannym 
pomoc —  przybył także i prezes policyi p. 
Nathusius z komisarzem Thiele. O ile wia­
domo ranni są: 12-letnia córeczka ś. p. A n ­
toniego Kozłowicza, dalej panna Paulina 
Strauss, Paweł W olff, uczeń wschowskiej 
szkoły rolniczej Eugen Beck, Julian JauscL, 
siedmioletni chłopiec Oswald Pfeiffer z św. 
Łazarza, dragoni: W eber i Beyer, uczeń kra­
wiecki Antoni Czekała i hamulezy Priifer ze 
Stargardu. Umieszczono ich u dyakonisek 
fesp- w szpitalu wojskowym. —  Urzędowa 
Wiadomość niezawodnie poda bliższe szczegóły 
tego wypadku.

P. S . S. p. Kozłowicz, jak nam donoszą, 
Pochodził z Inowrocławia, zkąd przed kilku 
laty przeniósł się na Pomorze. Obecnie jechał
2 12-letnią córką swoją na zaręczyny siostry 
swój. Córeczka jego ma uszkodzoną dolną 
szczękę i oprócz tego poniosła wewnętrzne 
Uszkodzenia.

-j- W  G dańsku zmarł dnia 5 b. m. ks. 
Fryderyk Landmesser, honorowy kapelan 
l^jca św., biskupi radzca duchowny i pro­
boszcz przy kościele £w. Mikołaja w Gdań­
sku, w 81 roku życia, a 56 kapłaństwa.

Brodnica. W  Chojnie, majątku pana 
Sowińskiego wybuchł w gorzelni pożar, który 
Zniszczył maszyny. Strata wynosi kilka tysięcy 
mnrek

—  Na polowaniu w Komorowie u p. K on­
stantego Dyakowskiego ubito w 18 strzelb 140 
Zajęcy i 1 lisa.

TL  Ham burga. W  fabryce dynamitu w 
iGummel nastąpił wybuch przyczem dziesięciu 
robotników życie utraciło. —  Prawdopodobnie

eksplozyą sprowadziło wyrąbywanie zmarzłe­
go szlamu nitroglycerj nowego. Robotnicy za­
trudnieni zewnętrz budynku zostali tak gruza­
mi muru poraniemi, iż wkrótce życie zakoń­
czyli.

”  H a m b u r g ,  7-go Stycznia. Donoszą tu 
o licznych rozbiciaeh okrętów; —  na m oi,u 
widać liczne flagi oznaczające niebezpieczeń­
stwo.

* Z  n a d  g r a n  c y  C z e s k i e j . —  W iel­
kie nieszczęście wydarzyło się w zeszłą sobotę 
przed południem w szybie „ś w. Trójcy" w 
W ielkiej Cstrowie w pobliżu Tropawy w ko­
palni do hrabiego W ilczka należącej. W kió- 
tee gdy 400 górników wjechało do kopalni, 
nastąpiła eksplozyą gazów. Ratunek był 
utrudniony gdyż przestrzenie na tysiąc me­
trów były zawalone. Natychmiast po wybu­
chu poczęto ratować nieszczęśliwych i wydo­
byto 17-tn poranionych, których udało się 
do życia przyprowadzić. W  niedz elę zaś 
wydobyto na powierzchnią jeszcze 57 trupów. 
Wybuch powstał już przed południem o kwa­
drans na 11-tą. Dyrektor kopalni i lekarz 
zuaj lowali się przy padkowo przy tern nieszczę­
ściu, to też czynili co mogli aby zasypanych 
ratować. Szyb wentylacyjny szczęśliwie oca­
lał, natomiast mosty poniszczone. Tak samo 
wszelkie prace ciesielskie i mularskie do 
szczętu w gruzy zamienione, a szyny żelazne 
jak kartki papieru pogięte. Wyuobyte trupy 
leżą na wielkiej sali na słomie rozłożone; — 
widok to straszny, gdyż albo okropnie są 
pokaleczone lub też spalone. Domyślają się, 
iż wielka jeszcze liczba jest zasypaną. Pra­
wie wszyscy z tych nieszczęśliw" (fi. mieli żo­
ny i dzieci. Z  jakiego powodu eksplozyą 
nastąpiła, dotychczas niewiadom o,— domyśla­
ją się jednak że wybuch nastąpił skutkiem 
tego, iż wydobywające się przez szczeliny ga­
zy od lampy szybowej się zapaliły. Liczba 
ofiar byłaby daleko większą gdyby szyb ten 
nie miał być połączenia z innymi, —  tak iż 
zagrożeni górnicy ratować się mogli, innymi 
wyjeżdżając szybami. Pewien młody nadha- 
jer nazwiskiem Botur, przytomnością umysłu, 
że się mógł zoryentować, sam uratował 30 
osób.

Zssypani skutkiem wybuchu w kopalini 
„św. Trójcy “ byli poczęści Polacy. —  Dotych­
czas wydobyto ich 60-iiu. Niektóre familie 
żądały, aby nagle z życia wyrwani, pochowani 
byli w swych parafiach, co się też dzieje. Za 
każdę trumną idą wielkie rzesze ludu. R oz­
pacz pozostałych członków rodzin jest nie do 
opisania.

—  W  Hutingdon (w Pensylwanii) przestało 
3000 robotników pracować.

— Bezrobocie górników w kopalni „Blan- 
kenburg" w obwodzie Sprockhoel ukończyło 
się.

—  W  kopalni węgla w Altonie (w Pensyl­
wanii) zażądali górnicy podwyższenia myta, 
którego jednak właściciele kopalni odmówili. 
Prawdopodobnie skutkiem tego zaprzestanie 
około 16 tysięcy robotników pracować.

—  Hotel „Ayenue" w Corsicana w Texas 
zgorzał z 1-go na 2-go b. m. nocy do szczętu, 
podobno czworo ludzi zginęło w płomieniach. 
Ogień przeniósł się na drugi hotel „Sturte- 
yantHouse", który częściowo został zniszczony. 
Goście uszli wcześnie przed niebezpieczeństwem.

—  Około 200 urzędników zatrudnionych w 
kasach oszczędności, będących w administracyi 
poczty, zostało dziś zwolnionych, ponieważ nie 
chcieli 2 go b. m. pracować przez dwie go­
dziny po nad zwyczajny czas służbowy.

—  W  Nowym Jorku spłonął jeden z naj­
większych teatrów, z ludzi nikt nie utracił 
życia. Pożar zniszczył również przyległy ho­
tel. Szkody wynoszą około pół miliona do­
larów (2 miliony marek).

—  Parowiec angielski „Thanemore" pły­
nący z Baltimore do Landy nu zatonął; z za­
łogi składającej się z 30 osób oraz 10 po­
dróżnych nikt się nie uratował. Towary na 
tym statku będące, miały wartość przeszło 
25,000 marek.

to byłeś na tym balu i gdzieś się to nauczy
tego Prost-Neujahr? kiedy twój Ojciec kmieć 
z dziada i pradziada, i nigdyjeszcze nie sły­
szałem od niego takiego życzenia na N o­
wy Rok, a ty to tak jakbyś się wstydził twe­
go ojca. *

J ó z e f :  Pozwól mi, Bracie, słowo powie­
dzieć ; wiesz, że Uraz mówią, iź to nie jest 
w modzie, to nie gebildet, mówić serdeczne 
życzenia na Nowy rok, toż ja tak gadam jak 
sljszę.

F r a n c i s z e k :  E j, Józefie, to bardzo
nie ładnie; jabym nigdy nie szedł na taką 
zabawę, —  widzisz, żebyś był przyszedł do 
kościoła, tobyś się byl na zawsze odrzekł 
takiej zabawy w czasie zakazanym.

J ó z e f :  Kiedy się w domu bardzo cnie
(nudzi, niepokoi).

F r a n c i s z e k :  Mój bratku! mnie się
nigdzie nie cnie, nie nudzi, bo w Niedzielę 
idę do kościoła, a na wieczór do Towarzystwa 
ś-go Alojzego, a tam tak mile przepędzimy 
wieczór, że ani nie wiomy, jak ten czas prze­
chodzi ; —- a w tygodniu to czytam sobie 
książkę lub gazetę dobrą, np. „Gwiazdę" i 
tak czas upływa mi przyjemnie wieczór za 
wieczorem, aż znów przyjdzie Niedziela. Ale 
powiedz mi też Józefie, gdzie ty przebywasz?

J ó z e f .  Ja, mój bracie, idę sobie na 
spacer, albo też idę grać w bilard.

P r a n e .  W iesz co, Józefie, na bilard to 
jeno panowie chodzić mogą, ale nie synowie 
gospodarscy albo robotnicy. Ja u. p. nigdy- 
bym nie szedł na bilard, wolę iść, jakem już 
powiedział do Towarzystwa ś-go Alojzego, 
do p. Stobrawy, tam nie przegram tyle, co ty, 
— ale, ale; powiedz mi, dla czego ty nie 
chodzisz na Zgromadzenia, chociaż jesteś tak­
że młodzieńcem ; —  w naszem Towarzystwie 
jest więcej jak 150 członków, —  ale ci są 
wszyscy z Lipin, a z waszego Chropaczowa 
to tylko paru jest zapisanych, —  nie wiem 
nawet, czy ich tam jest z piętnastu ; —  a 
gdzie są ci drudzy? —  może też tak samo 
jak ty idą na spacer, albo grają w bilard? —  
ale przebacz mi i nie gniewaj się na mnie bo 
wiesz, że ja już od swojej zasady nie odstąpię 
i tak długo cię bęcę zachęcał, aż się dasz 
zapisać na Członka. W ięc zostań z Bogiem, 
a nie mów już „Prost Neujslir", tylko mów 
tak, jjfk twój ojciec mówi: winszuję ci i t. d., 
a tu masz jeszcze i książkę na te długie wie­
czory do czytania, abyś się truchę pocieszył 
i ną niedzielę za Członka do naszego Towa­
rzystwa wstąpił.

* l ó z e f :  Tosz ci najprzód „dank schon", 
ale powiedz mi co ci tak pilm  dzisiaj?

F r a n c is z e k : Znów wyraz „dank schón“ ? 
ty się musisz Józefie tego oduczyć, bo to 
bardzo nie pięknie, dwa słowa po niemiecku, 
a reszta po polsku. W ięc do widzenia, bo 
tam  już na mnie czekają, abym im czytał 
„Gwiazdę" bo zaś tam pewno będzie co o 
tych nowych prorokach stać co nas to chcą 
zaślepić, ale my im się nie damy, bo n s na­
sza kochana „Gwiazda" oświeca i ostrzega.

J ó z e f :  „G ut namt“ . (D . c. n.)

bie publicznie podżega, karany będzie pie­
niężnie do 600 marek, lub więzieniem do 
lat dwóch."

Kara ta właściwie zaczyna się od 3 marek 
a najwyższa jest 600 marek, albo od dnia 
jed n ego  do 2-ch lat więzienia.

Za  zwyczajne obrażenie wyznaczone są kary 
paragrafem 185 Kodeksu karnego, który 
głosi jak następuje: „Obraza karaną będzie
karą pieniężną do 600 marek, albo aresztem 
lub więzieniem do jednego roku, a jeżeli obraza 
popełniona zostaje za pomocą czynu, karą 
pieniężną do 1500 marek, albo więzieniem do 
dwóch lat" —  a więc chociaż największa kara 
za obrażenie wynosi 1500 m. albo do 2-ch 
lat więzienia, to przecież każdemu wiadomo, 
że często obrażający tylno 10-ma albo 18-tu 
markami karany bywa.

Gdy oba te rozporządzenia prawne, mia­
nowicie § 130-ty z § 185 tym się porówna, 
natenczas przychodzi się do przekonania, iż 
takowe są sobie podobne.

Powszechnie jest znanem, że w procesach 
o obrazę sądzonych podług § 185, kary w 
rzadkich przypaakach więcej niż 20 marek 
wynosiły; —  z tego wynika, i i  chociażby 
nawet Sydorczyka podług wymienionego pa­
ragrafu osądzono, — o czem wątpię, —  nie 
może go tak wysoka kara spotkać, jak sobie 
tego jego nieprzyjaciele życzą.

Z  zacytowanych więc tu paragrafów widzimy, 
iż pogłoski, że Sydorczyk na kilka lat więzienia 
skazanym będzie, są bezpodstawne —  i jak 
się z listu wyżej wspomnianego Obrońcy po- 
razuje, dotychczas nie jest jeszcze udowod- 
nionem, ażeby Sydorczyk przeciw wymienio­
nemu paragrafowi 130 przekroczył —  i je ­
stem przekonany, że mu tego nikt nie do­
wiedzie —  i dla tego jego uwolnienia wkrótce 
spodziewać się należy.

Wiktor Krupski,
Członek Zarządu "Wzajemnej Pomocy.

C D  A D l l I N I S T K J L l r r a .

Panów Agentów, którzy jeszcze z przed­
płaty za  p r z e s z ł y  k w a r t a ł  za­
legają, prosimy o przesłanie takowej naj­
później do 20-go b. m.

Ceny targowe we W-ocławiu.

Pazemca
Żyto
Jęczmień
Owies
Oroch

Z dnia 7 Stycznia 1890.
Za 2 centnary

od Marek do M inet
............................' : . 19,20 — 17,10
 17.30 — 15 60
........................................ 16 80 — 1SJ0
........................................ 13 00 — l:;O 0
. . . . . . .  1680 —  1380

Kartofle za 50 kilo ( l  centnar) . . 1,60 — 2,20
Masło za 1 funt .   1,00 —  1,80
Jaja za m ę ie l (15 sztuk) . , . . 0,70 — 0.75
Słoma prosta aługL za kopę . . . 16,60 —  17.00
Siano łąezne za 50 kilo (1 centną- ) 8,20 —  2,60 1

Chropaczów, w Styczniu 1891 r.
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

Ja niżej podpisany upraszam Szanowną 
Redakcyą „Gw iazdy" aby raczyła rozmowę 
niniejszą podslyszaną w dniu nowego Roku 
w najbliższym numerze „Gwiazdy" oddru- 
kować.

Józef i Franciszek.
J ó z  e f : Prost Neujahr Franz! jak się masz, 

czyś zdrów po wczorajszym Sylwestra balu, 
albo może nie byłeś nikąj (nigdzie)?

F r a n c is z e k :  O nie! mój Józefie, ja  nie
byłem na balu, ale byłem w kościele gdzie 
się odbyło Nabożeństwo na podziękowanie za 
przeżycie starego roku, a ty byłeś na balu?

J ó z e f :  Tak jest, że byłem i hulałem aż
do samej północy, ażeśmy zaw ołali: Prost- 
Neujahr !

F r a n c is z e k : Powiedz mi Józefie gdzie

(N A D E S Ł A N O .)
Kochani Kamraci i Członkowie Związku 

Wzajemnej Pom ocy!
Wiadomo Wam, że Przewodniczący nasze­

go Związku, górnik Jan Sydorczyk areszto­
wany został, ale jak dotąd żaden się nie 
mógł dowiedzieć, o co właściwie go ob- 
skarżyli, a dziś jeszcze roznoszą wieści że 
Sydorczyk na kilka lat więzienia w domu 
kainym (cuchtliauzie) skazanym zostanie.

Otóż żona iego, nie mając dotąd pewnych 
wiadomości, dla jakich powodów mąż jej Jan 
Sydorczyk aresztowanym został, postarała się 
o sławnego obrońcę z Opola i ten dopiero 
napisał list, z którego widać, że w krótkim 
czasie Sydorczyk wypuszczony zostanie, po­
nieważ on, obrońca, z akt mu nadesłanych 
nie widzi przyczyny jego zaskarżenia.

List tego adwokata brzmi jak następuje: 
„D o  Józefy Sydorczyk w Bytomiu. —  

Przeglądając akta w sprawie contra męża 
Waszego mi nadesłane, nie znalazłem w 

nich żadnego powodu, o co właściwie go 
oskarżono. Zdaje się, jakoby chodziło o 
przestąpienie paragrafu 130-go Kodeksu 
karnego. Podjąwszy obronę męża W asze­
go, niżeli doń przybędę by się z nim po­
rozumieć, odczekam właściwego aktu oskar 
żenią, a to dla tego, żeby na próżno nie 
przyjeżdżać i kosztów nie robić. Tymcza­
sem wniósłem do sądu, aby męża W asze­
go z aresztu uwolniono. Żądałem też, aże­
by świadkowie przesłuchani zostali, którzy 
poświadczyć mogą, że Sydorczyk Kamra­
tów swoich od strejku odmawiał, a na­
kłaniał, aby się spokojnie zachowali, i że 
on nigdy inaczej nie przemawiał, jak tyl­
ko, aby mieli ufność w Najjaśniejszym Ce­
sarzu, który dobrze o robotnikach myśli." 

Paragraf 130-ty, o którym wspomniony 
obrońca nadmienia, brzm i: „Ktokolwiek w
sposób pokojowi publicznemu zagrażający ró­
żne klasy ludności do gwałtów względem sie

f  Czysta krew , to zdrow ie! Taje-
mne choroby, liszaj, wyrzuty, bladość, ogól­
ne osłabienie, słabość, chudnienie znika przy 
krwi zdrowej. Zaręczamy za skutecenośś 
tego środaa przy używaniu naszej metody. 
D o zapytań dołączyć należy markę na odpo­
wiedź.
„Office Sani(as“ Paris 57. Benie v.,u 

de Strasbouru.
Donosimy Czytelnikom naszym, Łe 

p. Fr. K u rz , mieszkający w Bytomiu przy 
ulicy Piekarsaiej Nr. 4., utrzymuje Czytelnię 
książek ludowych, które wypożycza bezpłatnie. 
Można je u niego dostać w dnie zwyczajne, 
każdego caasu, a w Niedziele Święta tylko 
od 12 tej do 2-giej godziny. Przypominamy 
o tern ze względu długich obecnie wieczorów, 
nadających się najlepiej do czytania.

§ Przy zwalczaniu chorób gardłowych po- 
lecają powagi lekarskie F A Y 'A  S O D O W E  
M IN E R A L N E  P A S T Y L K I  jako niezwykły 
i uznania godny środek leczniczy, mianowicie, 
jeżeli w gorącem mleku łyżkami kilka razy 
dziennie się używa. Nabyć mnżna we wszys 
tkich aptekach i drogeryacb za 85 fen.______

B u jn y i starannie pielęgnow any  
w łos jest ozdobą kobiet i mężczyzn. F a­
chowa broszura jest n ijzdomiejszą dać wska­
zówki w jaki sposób pielęgnować włosy i za­
rost. Bruszurkę taką wraz ze słoikiem G er- 
mania-pomady można dostać za cenę 2 M. 
w H. Gutbier’s Aosmetische Offlcin Berli.n 
ruburgerstr. 6.______________________

Uwaga dla p alących !
K to pragnie palić dobre papierosy i wyborna 

tureckie tytunie, niechaj kupuje wyroby z fabryki 
„V ulkan“ J. F. J. Komendzińskiego w Dreznre, a 
zapewnie się nie oszuka.

______________ Amatorzy i znawco papierosów.
K A L E  UDAR £ l f  K .

*  Jutro, w Piątek, 9-go Stycznia: ś. Mar- 
cyanny P . M .; —  w Sobotę, 10-go : ś. Agato- 
na P. W ilhelma M.; — w Niedzielę 1. po 
śś. Trzech K róL-ch: 11-go Stycznia: ś. H y- 
gina P. M. i H >n >raty P . ; —  w Poniedzia­
łek 12-go: ś. Ark.idyusza M.



od id m e u s t r a c y i.
Podajemy tu poniżej adressy gdzie i u kogo możno sobie zapisywać na ten nowy kwartał Gwiazdę44.

W  B y t o m i u  :"  w Administracji naszej 
rzy ulicy Gliwickiej Nr. 13, —  oraz w ksi^- 
irniach pp. Grossa i /.ubeckiego, przy ulicy Tar- 
owickiej, na prost kościoła farnego N. Maryi 
anuy —  także i w handlu książek p. Zioba, 
idzież i u p. Korca przy ulicy Piekarskiej, 
- u p. kupca Wagnera przy ulicy Tarno- 
ickiej —  u p. Krupskiego przy ulicy Wiel- 
i Błotnica, w domu p. Rygola, —  u p. 

Biskupa przy ulicy Mała Błotnica, —  u 
A. Będkowskiego przy ulicy Piekarskiej —  

u p. J. Paszek W ielk» Błotnica w domu 
Będkowskiego Nr, 45, u handlarza p. An- 

niego J oschko Tarnowicka szosa.
W  K o z b u r k u  u kupca p. Góreckiego i u 

Wallisa.
W  S z a r l e j u  \ » i ą i « k i m  u pp. Pyrek, 

rzoza i Zakrzowskiego.

W  1 . P i e k a r a c h
unisłama Schwider.

u pp. Franciszka i

W  S z a r l c j u  m i e j s k i m  u p. Schneidra.

W  L i  p in a c h  u pp. Ul fika, Franciszka 
vcbudy, Michała Swobody i Jana Tyłuszka.

W  B r z o z o  w i c a c h  u p. Wilka.

W  R a d z i o n k o w i e  u pp.: Glanca, Dyrdy, 
iboi a, Ogertnana i kupca p. Fabiana.
W  C h r o p a c z o w i e  u pp. kupców: Ma­

rskiego, Gałuszki i Binasa; oraz u pp. J. 
ikotla, Baweja i Koczura.
W  . l ó  ż e l o w e  u  (Josefsdorf) u p. Wił. 
hwiertza.
W  K a t o w i c a c h  u p. Mich. Rzepki.

W  D o l n y c h  S la jr fn k a c h
/. Białas.

W  \ o n y c l i  H a jd u k a c h  u p. Sir;.. 
W  Ś w ię to c h ło w ic a c h  ii p. For iły.
W  P r i e d c n s h u c i c  u pp. BoMr. Skiby 

i Rzepki.

W  Ł a g i e w n i k a c h
biodg i Wieczorka.

W  (G liw icach  u p [

W  L in tr a c h ts liu c ic
W R u d  z ie  u pp. J
W  S z o m b i e r k a c h  n p. Kocibika 

J. Kusza
W. j^ a k le  per Tnrnowitz u p. J. Oparu. 
W 7 B o b r o w n i k a c h  rer Tarnowite u p. 

J . Szołtysek i p Thomasza Weissa.
W  K a r l i c  u panny Katarzyny Gro.bara.
W  R c d e n d o r t i e  per. Antonienliiitte t; 

pani Yaleski Copp.

R l e i  S z a r l c j u  n. Floryana Rzepki.
W  B r z e z in c e  (Bi--kenheiin)u p. Willi 

Kotuch.y.

R i r s c h d o r f  u p. listonosza F.
UL H o r  k u  per. Rosenberg.
Więdlocha.

u p.

u |>p,

u pp. Woiloka, i,

Powalli 
u p. Passon.

Lesz i Lud. Buiek. 
p. nocmna < f>

Wloczik
U p.

rp Okoń.SrCIC.-J 0 f

chała
W  P i a ś n i k a c l i

Smyrka.

W  K ró lew sk ie j hucie
kowskiego, Eckerla i No raku.

W  M ic h  a l k o  w i c a c h  u po. Pawła He. 
szal/i.

pp. / iii-

W M y s ł o w i c a c h  u p. ,T. ,1 amszowskiego 
W S i e m i a n o w i c a c h  u pp. J . błrzef 

'cfctjka i Fr. Rzeźniezka.
W M a la p a u c  u p. Karola Rudolfa.
W L a u r a  l i u c i e  w księgarni p. A. Wilka. 
W M i c c l i o w i c a c h  u p. Piontka i p. 

J. Sikory.
W S z o b i e s z o w i e a c h  u pp. A. G>to£aM 

i Th. Mulich.
W P a w ł o w i c a c h  (Paulsdorf), u o. /..

Air. ,
W K a b o r z u  u pp. J . Burszka, Karola 

Griitz i Marfanny Bartosik.
W  Z a f o o r z H -P o r e m b ie  u pp. Rafaela 

Palicy, Marcina Sikory i piekarza p.- CziutiLi 
W Z a b r z u  u pp. Januszewskiego i pie­

karza p, J. Adamek.
W Ł a b ę d a c h  u p. Marcina Szukalhj.
W (G o d u la  l u i c i e  u p. Mutza.
W  J ó z c f c e  u p. Zempel.
W  B i s k u p i c a c h  u p. Widery.
W  C h o r z o w i e  u p. Kallus.
W  O r z e g o w i e  n p. Bernarda Pahcy.
W R o s d z i e i i - S z o | i i e n i c e  w księgarni 

u p. Zakrzewskiego.
W  Z a ł ę ż u  u p. T. Syga.
W  W ir k u  (Antonienhiitte) u p. Odro­

biny.
W  T u r z o - I i u c i e  u p. Czaplika.
W  I S y u o w i i i i e  u p. Ignacego Mrowieć. 
W  L i s e n b a h i i - C o l o u i i  u p. Hollelzko. 
W  I S o g u s z y c a c lr  u p. Śliwińskiego.

O d  / t d i i i iu i  d  i a c y  i.
— Na żyfzenie naszych Szanownych Czy­

telników i niektórych panów Agentów, od 
Nowego roku bodziemy kwitowali w „G w ia­
ździe" tych Panów, którzy wnieśli prenume­
ratę na rfGwiazdę11, d'a tego prosimy Szano­
wnych Panów Agentów, żeby nam zechcieli 
podawać nazwiska tych Czytelników, którzy 
u nich przedpłatę złożyli.
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Szanownej ] lbliczności Szarleju i okolicy pozwą- oy 
lain sobie polecić mój dobrze zaopatrzony S lfL .-fcSą AJ 
po tanNh cenach.

szerokie flanele, nowe wzory , łokieć od— M. 60 f. poez.

J. Ticbanor Szarhj

zU * 'iło.
8/ł » >7

Lamy na suknie „
Barchany „ „

b/4 Poszwy bawełniane 
®/4 Poszwy lniane pod gwarancyą „ —  „ 
Ji Wsypy rieprzepuszczające pielzn — .. 

Wielk, wybór c h u s t e k  d o  o k r y c i a

W
»

»

ł?
ł?

80

i 2 0  
— „ 20

wz- rach i z czyatej wełny od

22 „ „
33 „ „
25 i? i?

uowycdi 
3 M. 75 do 20 M.

Garderoba dla Panów:
— f.

60

pOC7.
pocz.

; Zimowe paletoty od . . . .  12 m
,i „ dla chłopców . 9 „

i Szynele (Kaisennantle) . . .  3 „
: Materyalne ubrania żakietowe od 15 „

Ubrąpia dla dzieci w wielkim  wyborze, dalej 
ubiory dla robotników z angielskiej skóry i z drelichu 

' po tanich cenach.
Przyjmuję; także obstalunki podług miary, za- 

; r ę c z a j z a  dobry kró i wykonanie podług figury 
pod gwarancyą, z nadmienieniem, iż obstalunki szybko 
się wykonywają.

(1 I - g o  L u t e g o  J e s t  d o  w y n a j ę c i a

Pomieszkanie
)żone z 3 cli pokoi i kuchni na I-szem piętrze przy ulicy 
iwickiej. Bliższa wiadomość w Redakcyi „Gwiazdy
t f j r  w o j  w *  * j r M f i d T j r g r  o
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w niklow ej oprawie, z dzwonkiem A  PCtj " I f  
>U  a  budzącym, zupełnie jak rysanek I  ^  ' ’ 9

l ł l l d r/ i L i  w niklowej oprawie z dzwonkiem K H f
bud ąeym i w s k a z e n  b (|  datę po- "  • ? 

kazująMj z odrębnie działajijoem urządzeniem zegarowem . 
H l l d r/ i i ł i  w niklowej Oprawie z dzwonkiem budzę- fk U  

cym i ze siebie ó w ł a t l o  wydajijc^ *•>
tarczą, —  poleca pod g*arancy% za regularne chodzenie

Giiicksmann et Rechnitz, Racibórz.
Rynek i róg Jungfernstrasse. J
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D o  m o j e g o  Sm m l i  u
Wjktualó.w, towjrów korzen­
nych. łokciowy ch i garderoby 
poszukuję

Ucznia
któryby uatychmi;.st ot)jąl miej­
sce., ze st dem yzyli jedzeniem 
i ulir.iiieni (przyodziewkiem) 
Niemieckie Piekary —  naprze­
ciw kościoła

M . W  acSisiier.

Ełaj interes
(nie skle.p) i mieszkMnie znaj­
duje się odttyd pr/y 
u l i c y  ( G l i w i c k i e j  He. 9 .

(w domu. pani Cłebauer) 
proszę mnie dotychczas jwem  zauf.- 
uie i nadal zaszczycać

Z  głębokieni szacunkiem 
J . F l e la u f  

fabryka cygar.
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Zeszyty I, II. III. i IV.

Odrobin
z e  S t o ł u  K r ó l e  w s k ie g u  
N r ó l o w e j  H ie h a  i  Z i e ­
m i  H a j ś w i ę t s z e j  B o g a  
H o d z t c y  P a u n y  M a r y i ,
historyą, łaskami i cudam’ 
słynącego Obrazu Częstochow­
skiego na Jasnej Górze, — 
są do nabycia po 35 fen. 
w ekspedycyi „G  W I iv Z D Y “ 
w B y t o m i u ,  u l i c a  (G li­
w i c k a  I r .  ) 3 .

Piąty i dalsze zeszyty w 
druku.
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W iesi*  a  tlen  e r  -

Kochł)runnfin-Que3l-Salz
e i n r e i n e s X a t u r p r <•> d u k t

. t.  ̂ ....
unter a m t l i c h e r  C o n t r o l l e  hcrgcstellt u. a r z t l i c l i  

^ ,Ł" ^  a l l g e m .  e n ig t l o h e n  u . ł c u - o r d u e t  a is  b e s t e s  u .
s c h u e l l  w i r h s a n m t e s  R e s e i t i g u i i g s m i t t e l  b e i  
l  e r d a u t u i g s -  u n d  E r n a h r i i u g s b e s c l i w e r d e n ,  
D a r n i -  u . M a g e u l c i d e i i  a lbr Art. Ebenso 

WIrkutjge m i i i e n t  h e i l k r .  
L a l t r i i h r e  und der 
k c i i ,  S e E ile i i i ia u s w u r t

L u n g e :
u s

von
bei ( l a t a r r h e u  der 
bei H im te ii ,  H e is e r -
w. ,und in Folgę seines

BOH EM  L IT H I0 N 6 E H A L T B S
bei g i c h t i s c h e n  u . r h e u m a t is t e h e u  L e l d e n .

Ein Glas K o c i i b r u i i n e n - O a e l l - ś a l z  entspricht 
dem Salzgehalt und dementsprecheud der Wirkung von

etwa 35  4 0  Schachteln-Pastillen

P r e is  p er  (* la s  2  M a r k .
( N u r  a c l i t  w e u i i  in  G l k e r u  w i e  v e r k i l e u e r t e  L b b i l d u i i g . )

Kauflich in den Apotheken und Minerał wasserhandlungen etc
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Ifc
to chce swoje trzewiki, bu- 

-**-ty i wyroby skórzaune za­
chować przed pękaniem, niech 
sobie kupi dobrego smarowi­
dła od

Józefa Schedom*.
w Bytomiu, Tarnowicka ulica, 

Nr. 1. niedaleko Rynku.

J e s t  d e  s p r z e d a n ia
M a ł y  ( I o r i

w ,iV. P i e k a r a e l i .  Czyj dom 
i któ 7  dom udzieli wiadom ości 
fckspedycyŁ „G w iazdy11 w Bytomiu. 
U lica Gliwicka Nr. 13.

M ieszkam w B y t o m i u  na Reitscbuli w domu wdowy p 
Friedricu; robię podania i skargi tak do sądów jako i in­

nych urzędów w trudnych i zawiklanych sprawach. N ajchęt­
niej przyjmuję ihteresa na zabezpieczenie renty poszkodowa­
nych (Unfallsyersicherungssachen), które muszą być dla tego 
samego z największą dokładnością opracowane, ponieważ feu 
chodzi o zebozpieczenie na całe życie dla poszkodowanego

T o n d y g r o c h ,
koncesyouowany pisarz publiczny.

D o m in iu m  C * o k » n » n
(pow. Gliw icki/ potrzebować bę Gm 
od Nowego Roku 1891 kilku jesz- 
sze parobków i dziewczyn przy w . - 
sokiem mycie i deputacie. (2 ,

Dzielne robotaiczki umieją­
ce heklować guziki (knefle) 
znajdą natychmiast zajęcie w 
Gliwicach, ul raciborska N. 15

Redaktor i nakładca St. Ozerniejewaki, -— w drukarni „Gwiazdy1' (St. Czerniejewskiego), w Bytomiu G.-Szl., ulica Gliwicka Nr, 13., dom p. Klugiusa.


